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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓW NIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  " W Ś R O D Y  I  S O B O T Y  K A Ż D E G O  T T G O D ł T I A .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.

Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.

Zagranloą: Rocznie rb. 8, półrocznie 
rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5 .

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W  Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim:

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.
*NA/VW'

Rękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lab jego miejsce. Za następne 
razy kop 0.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY, 
za tydzień od d. 22 do d. 28 Października 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Temperatura w st. G. Stopień zachm Kierunek wiatru Higrometr

średnia
°lo

Opady 
m. m. U w a g i

7 r. lp . 9 w. śred. 7 r. 1 p. 9 w. 7 r, 1 1 P- j 9 w.

22 Cz. -4,8 4,7 3,0 d 0 2 10 0 S2 SW1 78 szron
23 P. 3,3 10,5 7,0 6,9 2 3 10 SO SI SO 87 2,5 deszcz
24 S. 6.8 7,6 6,0 6,8 10 10 10 SWO SO 0 93 _ iug la
26 N. -0,4 0,0 5,5 8,71 10 6 10 0 • SWO 0 91 _ mgla
26 P.‘ 6,2 8,3 10,0 8.2 10 10 10 SI SE1 Wl 90 _ _
27 W. 8,4 13,8 7,7 10.0 10 2 0 SI S2 SE1 86 _ _
28 Śr. 5,5 10,5 5,8 7,3 8 0 0 SE1 SE1 E2 85 —

•Średnia 6,3 Średnia 87 Suma opadu 2,5 m. m.
Objaśnienie znaków. S—południe, W—zachód,£ —wschód, N—północ; liczby przy kierunku wia

dru oznaczają jego silę: O— b. słaby wiatr, 1— umiarkowany, 2— dosyć silny, 3— b. silny, O, bez lite- 
ry —zupełna cisza .

W PŁOCKU przy nl. Kolegialnej, dom Płoń- 
skiera, otworzył kancelarję adwokat przy

sięgły.

Eugeniusz płos/ęi
Kalendarzyk tygodniowy

Swlęei Kościoła Imiona
R. Katolickiego. słowiańskie.

Środa 4 listop. Karola Boromeusza Mściwoja
Czwartek 5 „ Zacharjusza i Elżb. Sławomir, b.
Piątek 6 „ Leonarda, Feliksa Wszewłada
Sobota 7 „ Nikandra Źytomira
Niedziela 8 n Opieki N.M.P. Godf. Sędziwoja
Poniedz. 9 „ Teodora Bogodara
Wtorek 10 „ Andrzeja z Ayeiinu Ludomira

Wschód słońca o godz. 6 m. 57.
Zachód słońca o godz. 4 m. 20 

Odmiana księżyca; pełnia dn. 5 listopada
o godz. 6 m 47 rano.

Wysok. wody na Wiśle d. 30 paźdz. 3 stóp 4 cal. 
pod Płockiem.

• i | p i . 9 w.
Temperat w Płocku: (7° d. 30paździer 2.4 11,4 7,6 

d. 31 „ 7,4 13,4 9,4 
d* listlopada 5,4 8,4 5,4 
d. 2 „ 5,4 8,6 7,4

Spadło deszczu: d. -  • październ -  m. m.
d. -  „ -  tt 
d. -  „ -  „

Jarm arki: W gub. Płockiej:
Dnia 4 listopada w Ciechanowie, Sierpcu, 9 w 

Gołyminie, 19 w Skępem, 25 w Bodzanowie.

W gub. Łomżyńskiej
Dnia 4 listopada w Ostrołęce, 11 w Makowie, 

Jabłonce, 16 w Łomży, Andrzejowie, 17 w Tyko
cinie, Szczuczynie, 18 w Myszyńcu, 19 w Łapach, 
Barwikach, 24 w Wiźnie, 26 w Kikole.

Teatr. Trupa pod dyrekcyą HENRYKA 
MOROZOWICZA odegra: Jutro we Czwartek IfNo- 
w ość!! „ O S T A T N IE  S P O T K A N I E Stu- 
dyum sceniczne w 5-iu aktach, przez J. Kisie
lewskiego, (dalszy ciąg sztuki tegoż Jautora p. t. 
„ W  SJ6C J4*. W Sobotę „ Ż Y D "  Dramat w 5-iu 
aktach, przez E. Łubów skiego. W Niedzielę utwór 
sceniczny w 5-iu aktach przez Dumanoir i Denu- 
ery, i Ilustrowany muzyką p. t. f9D O N  C E Z A R  
D E  B A Z E N ".1

Zmiany w służbie i mianowania.
Naczelnik pow. przasnyskiego, r. st. hr. Konow- 

nicyn z powodu przejścia do Odessy wykeślony 
z listy urzędniczej, a na jego miejsce wyznaczono 
z gub. kałuskiej r dw. Łoginowa.

Sekretarz zarządu pow. płockiego Hierasim Cze- 
redniczenko mianowany referentem do spraw poli
cyjnych w tymże zarządzie a na jego miejsce wy
znaczony dziennikarz z wydziału administracyj
nego zarządu gub- płockiej Aleksander Jakowlew.

Wychowaniec szkoły suworowskiej Anna Koleś- 
ntkowa mianowana pełn. ob felczerki-akuszerki w 
lecznicy bęklejewskiej.

Urzędnik poczt, telgr. z kantoru sochaczewskie- 
go Kazimierz W odzyński mianowany pomocnikiem 
naczelnika kantoru przasnyskiego.

Nadzorca 2-go okr. zarządu akcyzy, rad. kol eg. 
Paweł Jepiszeir przeniesiony do IV okr.

Wychowaniec uniwersytetu św. Włodzimierza 
Micheusz Mitr uszy n mianowany młodszym kontro
lerem etatowym zakładów gorzelnianych 3-go 
okręgu.

Inżynier budowniczy 1-go stopnia Krafft miano
wany inżynierem-budowlanym pow. łomżyńskiego.

We wtorek 21 października (3-go listo
pada), jako w wysoce uroczysty dzień rocz
nicy wstąpienia na tron Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana MIKOŁAJA II 
ALEKS A N DRO WICZ A, odprawio ne„zostały 
dziękczynne nabożeństwa w kościołach wszy
stkich wyznań. — Miasta były upiększone 
flagami a wieczorem iluminowane.

Ir aktem i szosą.
VI

Karnawał w Warszawie a post w Sierpcu.— 
Typy z balkonu.—  Omal nie skarga na kore
spondenta.— Przykład nieposzanowania pamią
tek historycznych na prowincji. — O różnych ba- 
kterjach i pierwiastkach zakaźnych. — Trochę 

projektów i inicjatywy.
Ponieważ nie jestem tanemistrzem, więc 

to nic | nic mnie nie obchodzi. Że jednak 
mimo wszystko, natura obdarzyła ranie ser
cem, miłującem bliźniego, więc muszę udzie
lić sferze ludzi fikalskich pewną litościwą 
radę. Słuchajcie więc kontredansowiczel— 
kiedy na karnawał wyjedziecie do War
szawy, przez sześć tygodni wyfikacie wszy
stek zapas energji waszej, przyjeżdżajcie 
na post do Sierpca, a tu przez całe 40-ci 
dni będziecie spać, chrapać, nic was nie 
przebudzi, wyższe myśli prześladować was 
tu nie będą, bo w atmosferze Sierpca nie 
bywają teorje filozoficzne, nie sprzeczają 
się o szkoły ekonomiczne, bal nawet mało 
kto słyszał o Wyspiańskim....

Będziecie spać, chrapać, ot tak, jak mie
szkańcy tego grodu śpią i chrapią przez 
cały rok długi. Powiadam: niema bardziej 
wymarzonego zacisza na wywczasy po-kar- 
nawałowe. Fikalscy, kontredansowiczel na 
post do Sierpca z Warszawy 1 Oh, ileż tu 
uroku spokojnego kąta! Wyobraźcie sobie 
straż ogniową, prawdziwie—ogniową, tak
że dla wygody... Pożarł na co się budzie?! 
od tego straż. Dokuczają długi kieszenio
we? aliści kasa pożyczkowa. Także, by we

śnie wizje lichwiarskie nie trapiły chrapa- 
czów. Powtarzam: wszelkie wygody, jedy
na miejscowość zaciszna, a przedewszyst
kim nie zagłębiająca się w jakieś tam... no! 
wiecie... myśli społeczne. Głupstwo! Daw
niej ludzie spali i było im dobrze. Ależ 
naturalniel-s-głupstwo! wszystko głupstwo! 
Można i „ Echu nie trzymać, a mimo to być 
rejentem, komornikiem, lekarzem... Na co 
wydatki? po co? Byle spać i nie być gło
dnym, a reszta głupstwo, aleć najwierut- 
niejsze głupstwo...

Jacyśmy wszyscy naiwni z tą jakąś pra
cą społeczną. Siedzę na balkonie. Ulicą 
przechodzi rumiany, dobrze wyglądający 
pan, przyzwoicie ubrany, wyróżnia się z tłu
mu oberwanej publiczności. Pytam: spo
łecznik?

Wszyscy w śmiech. Ależ jaki on „spo
łecznik!" żadne myśli go nie trapią, żyje 
wygodnie i kontent. Ma byt i zadowolony.

Prawda! ma byt i zadowolony, czego żą
dać więcej? Tam się starają, kłopoczą o za
łożenie tow. dobroczynności, w innym mia
steczku myślą o muzeum, ktoś zakłada czy
telnię, wszystko po marnych osadach a ta
ki ot ,-j pan “ siedzi w-gr odzie powiatowym;
o nic się nie trapi, bo ma byt i jest za
dowolony. Bodaj to być sierpczaninem! — 
Evviva dolce far'niente!

Niel gdyby nie solidarność literacka, wy
pisałbym do redaktora „Ećh“ wielką, dłu
gą skargę na p. Agricoię, korespondenta 
z ziem sierpskich. Powiedziałbym o jego 
zasługach na niwie szerszego życia spo
łecznego w ziemiaństwie naszym, ale bym 
słów prawdy uie zapomniał, że szanowny 
korespondent „Ech“ pozwolił mchem, a nie 
pleśnią porosnąć najbliższemu otoczeniu— 
sierpczanom. Pochlebiam sobie, że gdyty 
mnie w udziale wypadły korespondencje
o Sierpcu, być może, do dnia dzisiejszego 
niktby już „Ech“ w tym mieście nie pre
numerował, alebym dalej chrapać ludziom 
nie pozwolił.

Mówiono dużo, radzono nad założeniem 
w Sierpcu zieihiańskiego składu narzędzi 
rolniczych, ale debaty sobie, a myśl sobie. 
Skorzystał z projektu jakiś przedsiębiorca, 
powstał skład komisowy żydowski i dzisiaj 
interes idzie mu bardzo dobrze.

Ależ ten Sierpc, to miasto konserwaty
stów, nie lubi ulepszeń i rzeczy nowych?! 
zawoła postronny czytelnik.

Konserwatywny? więc musi coś ostatecz
nie „konserwować.. Jadąc do jakiegoś mia
sta lubię przedtym wiedzieć historję jego 
przeszłości. Podręczne monografje i wia
domości encyklopedyczne są mi więc zawsze 
w drodze nieodstępnymi towarzyszami.

Czytając o Sierpcu dowiedziałem się, że 
w śródmieściu stoi slup murowany —  wy
stawiony z mocy wyroku piotrkowskiego 
w roku 1793-im na pamiątkę popełnionego 
świętokradztwa. Do roku 1850, czytałem, 
żydzi obowiązani byli słup ten restaurować.

Do roku pięćdziesiątego, a więc niedaw
ne rzeczy, słup powinien przedstawiać się 
w niezłym stanie, a że to kolumna bardzo 
ciekawej przeszłości historycznej, więc za
mierzam odwiedzić ten zabytek pamiątkowy.

Idę więc i pytam o drogę, aż oto do
wiaduję się, źe słup ten dziwnym zbiegiem 
okoliczności wszedł w skład posesji p. Adam
skiego, który nie mając nic lepszego do 
roboty, w roku zeszłym słup ten, obrócił 
na użytek murarski.

Piękni konserwatyści, nie ma co. 1 nie 
znalazł się jeden nawet osobnik, któryby

zaprotestował przeciwko gwałceniu praw 
szanowania przeszłości. Nikt nie poskarżył 
się w swym organie, nikt nie powiadomił
o fym „Ech płockich “ Baccylus anti-pió- 
rowy zagnieździł się na gruncie sierpskim, 
jest on może odmianą wyradzającą się 
W wodzie miejscowej, bo jak mi mówiono, 
robione tu analizy wykazały, że w Sierpcu 
prawie nie ma studni, w której by nie odna
leziono składników amoniakowych... I moż- 
naż się dziwić, że w Sierpcu statystyka 
wykazuje jedną z większych w kraju śmier
telności na choroby zakaźne.

Do smutnego stanu zdrowotności Sierpca 
nie mało przyczynia się nieszczęśliwe niz- 
kie położenie miasta, ale zapominać nie 
można, iż zarząd miasta mało myśli o na
prawie złego. Sierpczanie nie dość, że nie 
mają ani kanalizacji, ani wodociągów, ale 
miasto nie posiada ani jednego ogrodu spa
cerowego.

Piękne place w dzielnicy po-klasztornej, 
jakie obecnie wynajmują ogrodnicy pod 
warzywa, najlepiej nadawałyby się na cele 
parku miejskiego. Z ziemi tej nie korzysta 
właściciel—inżynięrja wojskowa, więc mia- i 

■sttł ‘ dJi'o ~\vJasC I WjfiT’ }V8ro z ft m i e ni a rnogło- 
by place te przejąć i na cel wskazany 
obrócić. Nie wątpimy, żo przekazanie dru
kowi sprawy, o której marzy nie jeden 
mieszkaniec tutejszy, nie przejdzie tym ra
zem bez skutecznego echa w municypal- 
ności Sierpca.'
. Wspomniałem o kilku mieszkańcach, któ
rzy myślą o parku. Tak, bo nawet na bez- 
lnduych wyspach znajdują się istoty żywe, 
które wypełniają pracę uśpionego otocze
nia. Jest w Sierpcu kilka zaledwie jedno
stek ruchliwych, któreby chciały przerwać 
wegietację, machinę uruchomić, życie w wir 
wprawić.

Tych kilka wybranych jednostek stara się
o założenie „Lutni," by bracia śpiewacy po 
pracy do pieśni zbiegali, by nutą budzili 
zapał do piękna, wcielali ideały wznioślej
sze. — Do żywotniejszych jednostek społe
czeństwo sierpskie w pierwszym rzędzie 
zalicza duktorostwo Gajzlerów. Dr. G. jest 
prezesem tow. straży ogniowej, w znacznej 
mierze przyczynia się do urzeczywistnienia 
myśli budowy udziałowego gmachu teatral
nego, zaś pani Gajzlerowa świeżo powzięła 
szczęśliwą myśl założenia w Sierpcu tow. 
dobroczynności, wzorowanego na ustawie 
takiejże instytucji w Aleksandrowie pogra
nicznym. Pisząc ó stosunkach drobińskick 
zaznajomiłem już czytelników z głównemi 
zasadami takiego towarzystwa. To tylko 
zaznaczę, źe znana ruchliwość pani G. po
zwala mi wyrazić nadzieję, że aktualna po
trzeba tow. pomocy dla biednych w Sierpcu 
długo nie będzie czekać urzeczywistnienia.

Szanowna inicjatorka prosi mię o nie- 
podawanie jej projektu do szerszej wiado
mości, ja też zaznaczam myśl tę tylKo dla 
użytku czytelników „Ech,“ w tej nadziei, 
że opinja ogólna tymbardziej wkładać bę
dzie obowiązek na szybszą zamianę inicja
tywy na trwałą rzeczywistość, wywołaną 
potrzebą. Doprowadzenie do skntku tych 
projeictów, które wyczytałem w atmosferze 
kilku myślących jednostek — nie zaspokoi 
jeszcze wszystkich potrzeb społecznych mia
sta, braknie mu choćby muzeum, publicz
nej wypożyczalni książek, i jakiegoś urzą
dzenia czytelni z dziennikami i poważniej- 
szemi tygodnikami, (które w Sierpcu dziś 
mało kto czyta). W każdym razie sprawa 
bardzo posunie się naprzód, a Sierpc wy-
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dostanie się nareszcie z szeregu najbardziej 
sennych i najbardziej zacofanych miast 
w kraju. Michał Nałęcz.

P Ł O C K

Poświęcenie katedry. Konsekracja (po
święcenie) kościoła katedralnego rozpocznie 
się o godz. 8-ej rano. Sam obrzęd konse
kracji odbywać się będzie przy drzwiach 
zamkniętych, w obecności tylko duchowień
stwa. Pobożni wpuszczeni zostaną do ko
ścioła z rozpoczęciem sumy, która zacz
nie się o godz. l i p .  poł. W niedzielę po
święcony zostanie ołtarz wielki, a w po
niedziałek ołtarz w kaplicy, gdzie prze
chowuje się Przenajświętszy Sakrament

Samochody. Coś ciężko idzie [przedsię
biorcy p. Pietrowowi, który zawarł umowę 
z zarządem pocztowym o zaprowadzenie sa
mochodów dla przewozu korespondencji 
z Płocka do stacji pocztowych i dla prze
wozu pasażerów na warunkach, o których 
niedawno donosiliśmy. — Ukazały się dwa 
razy samochody z Kutna i na tym koniec. 
Widocznie zaszło jakieś nieporozumienie 
z zarządem pocztowym a p. Piętrowym— 
gdyż obecnie naczelnik oddziału pocztowo- 
telegraflcznego w Płocku — zawarł nową 
umowę z p. Malinowskim, który zobowią
zał się przewozić pocztę lekką i ciężką 
z Płocka przez Gostynin do Kutna.

Budowa koszar dla 22-ej baterji konno 
artyleryjskiej rozpocznie się wczesną porą 
wiosenną w roku przyszłym. Koszary sta
ną przy Alei miejskiej, niedaleko składu 
monopolowego. W dniu 29 z. m. zawartą 
została umowa, według której budowa ko
szar ma być ukończną około 14 paździer
nika r. p.

Starożytna wieża, Dorotą zwana, pozo
stałość jeszcze z dawnego zamku płockie
go, wymagałaby pewnej niekosztowoej zre
sztą naprawy. Mianowicie dach na tej basz
cie jest mocno popsuty, należałoby więc 
pomyśleć o pokryciu nowemi dachówkami. 
Z wieży korzysta zarząd gimnazjum żeń
skiego, który przechowuje w niej opał, w 
jego więc obowiązku powinna leżeć napra- 
wu owego dachu. Wieża stanowi bardzo 
charakterystyczną swoją starożytnością bu
dowlę, w całości swej przetrwa może jesz
cze wieki, więc podtrzymanie jej, w stanie 
obecnym leży na sercu mieszkańców mia
sta.

0 bezpieczeństwo. Zarząd miasta pole
cił wykopać doły w tych miejscach na 
chodnikach, gdzie brak drzew, które prze
padły skutkiem uschnięcia, lub innych przy
czyn. Oto jeden z mieszkańców miasta do
nosi nam, że doły te przedstawiają pewne 
niebezpieczeństwo dla przechodniów, czego 
doświadczył właśnie na sobie. Biegnąc szyb
ko wieczorem po chodniku przy ul. Kole
gialnej, wpadł on w taki dołek, następ
stwem czego było okaleczenie ręki i bole
sne stłuczenie nogi. Należałoby wobec te-

oS przy dołkach tych położyć kamień lub 
coś w ogóle widocznego, coby ostrzegało
0 niebezpieczeństwie

Mianowanie. Inspektor lekarski guber. 
płockiej d-or med. Zenowicz-Kaszczenko, 
mianowany został inspektorem gub. war
szawskiej.

„Kropla mleka." Pod nazwą taką istnie
ją za granicą stowarzyszenia mające na 
celu rozdawnictwo mleka biednym i cho
rym dzieciom To godne największego po
parcia ze strony psołeczeństwa rozdawnictwo 
mleka przeprowadza w naszym mieście ko
mitet opieki nad choremi dziećmi, który 
już rozpoczął w tym kierunku działalność.

Komitet zwraca się za naszym pośred
nictwem do lekarzy z prośbą o wydawanie 
najbiedniejszym chorym dzieciom, potrze
bującym mleka odpowiedniego zaświadcze
nia: Dzieci ze świadectwem takim powinny 
udawać się do członka komitetu pani De- 
try, która wydawać im będzie mleko.

Pożądanym jest głównie zwrócenie uwa
gi na dzieci biedne, powracające do zdro
wia po chorobie.

Koncert. Na program koncertu niedziel
nego, jaki odbył się pod, kierunkiem p. Lach
mana, złoiyło się coś około 4ł> u u me r ó w 
Tak hojnie talentem swym mogą szafować 
tylko młode, pełne zapału siły artystyczne, 
które nie męczą się wykonaniem, chociaż 
publiczność znużona jest słuchaniem zbyt 
długiego programu. Te młode siły, przeważ
nie amatorskie, złożyły się aa pomoe koledze
1 ten wzgląd zwalnia nas od szerszego trak
towania koncertu. Pomoc bratnia jest zawsze 
sympatyczna.

Koncert zalecał się nie tylko obfitością 
programu, ale i swą różnorodnością. Muzy
ka—fortepian i skrzypce, śpiew solowy i chó
ralny, deklamacja stanowiły bardzo wdzię
cznie przeplatany program, przy czym uwzglę
dniono przedewszystkim autorów swojskich. 
Co do wykonania tego programu przez mło
de siły poszczególne, to należy zauważyć, iż 
wśród nich, jest kilka zdolnych i utalentowa
nych. Utalentowanym jest p. Połtawski, któ
ry przedstawił się jako kompozytor i jako 
wykonawca poprawny (grał na skrzypcach, 
i na fortepianie własne utwory, niestety, te 
ostatnie słabiej, niż inne). I p .Wojno—pia
nista zapowiada się weale dobrze. W części 
wokalnej przyjęła udział p, Janina Syroko- 
mlówna. która przedstawiła się jako sympa
tyczna śpiewaczka amatorka.

Deklamacja znalazła wdzięcznych wyko
nawców w osobach p. Rylskiej i p. Szcze
pańskiego.

Dobór utworów („ Anioł Pański" Tetmajera 
.Bajka o Kasi i Królewiczu" Rydla, poezje 
Mickiewicza, Słowackiego) bardzo piękny, 
wykonanie poprawne.

Najlepszą częścią programu były wystę
py chórów męzkicl), które pod kierunkiem 
p. Lachmana wykonały bardzo dobrze kilka 
pieśni Maszy u skiego, Moniuszki Żeleńskiego; 
Gounoda i t. d.

Publiczność zgromadziła się bardzo licz
nie i gorąco oklaskiwała wszystkich wyko
nawców.

Teatr. Wczoraj odegrano „Monnę Van- 
nę.“ Maeterlincka z p. Bogusińską w roli 
tytułowej. O wykonaniu i przedstawieniu 
całym napiszemy w numerze przyszłym.

Jutro w czwaitek: „Ostatnie spotkanie* 
Kisielewskiego.

Na pochwałę zasługuje zaprowadzenie 
dzwonka elektrycznego ze sceny do bufetu, 
który na 2 minuty przed podniesieniem kur
tyny oznajmia, iż przedstawienie się rozpo
czyna, przeto wszyscy mogą wcześniej miej
sca swoje zajmować.

Sprostowanie. W wykazie ofiar, pomie
szczonym w numerze przeszłym (87) przepu
szczono sumę ofiary, nadesłanej z Wąmpiel- 
sku. Mianowicie powinno óyć. „Zebrane 
w Wąmpielsku wintowe 10 rb" i t. d.

Ł O M Ż A .

Kolej. „Kur. Warszawski* w depeszy 
z Petersburga (27 z. m.) donosi, iż pomię
dzy iunemi, zapadła także decyzja co do 
zbudowania kolei Nowokamienna—Łomża. 
Ograniczając się obecnie na tej tylko 
wzmiance, postaramy się w przyszłości 
sprawę tę należycie oświetlić.

Z Koła muzycznego. Trzy razy w ciągu 
niespełna tygodnia Koło otwierało swe po
dwoje dla publiczności naszej. Najpierw 
więc w di 24 z. m. odbył się pierwszy w 
sezonie koncert Koła dla członków rzeczy
wistych i ich rodzin. Na program złożyły 
się: znana już publiczności fantazja Blon’a 
„Szept kwiatów", mazur z op. „Halka" 
(orkiestra), Moniuszki „Znasz-li ten kraj?" 
Z. Noskowskiego kołysanka „Awa" (chór 
mieszany), Mendelsohna „Pożegnanie lasu" 
i Szlaskiego „Owczarek" (chór męzki); na
stępnie popisy solowe— „Qui vive" Rudolfa 
(fortepian na 4 ręee) wyk. pp. Kozłowski 
i Jesionowski, oraz deklamacja goszczącego 
u nas podówczas monologisty p. Górnic
kiego.

Licznie zebrana na koncercie tym pu
bliczność darzyła wykjnawców rzęsistemi 
oklaskami po każdym wykonanym numerze. 
Nie małym powodzeniem cieszyły się i so
lowe występy amatorów, jak i p. Górnic
kiego, który przy różnorodnym repertuarze 
swoim wniósł na widownię cały zapas 
prawdziwego komizmu w odtwarzanych po
staciach, na co publiczność odpowiadała 
mu kaskadą szczerego śmiechu.

Zabawa taneczna odznaczyła się wielkiem 
I ożywieniem; zakończono ją o godz. 5 rano. 
I Następnego znowu dnia odbył się „Wie- 
| czór śmiechu", na którym usłyszeliśmy 

kilkanaście chyba monologów przeważnie 
polskich humorystów, jak W. Rapackiego, 

! S. Maciejowskiego, K. Laskowskiego, K. 
| Junoszy i innych w interpretacji tegoż p, G.

Śmiech nieustanny znów więc panował na 
sali. W wieczorze tym przyjęło udział i 
Koło muzyczne.

W tym samym porządku na dochód na
szego Tow. Dobroczynności odbył się takiź 
„Wieczór śmiechu i d. 28 b. m., na którym 
p. G. miał znów sposobność szczerego roz
weselenia zebranej publiczności. Dochód 
brutto wyniósł około 45 rb.

W końcu z przyjemnością zaznaczamy, 
iż chwilowe rozterki, jakie toczyły „duszę" 
zbiorową Koła przed niedawnym czasem,
0 ile sądzić możemy, zażegnane już zosta
ły. Na koncercie— orkiestra i chóry wy
stąpiły w komplecie, przedstawiły się nad 
wyraz sympatycznie, co poczytujemy za 
rękojmię, iż rozpoczęty sezon zaznaczy się 
Ożywieniem, dostarczy zwolennikom muzyki
1 śpiewu wielu podniosłych wrażeń, a człon
kom czynnym instytucji przyniesie chlubę.

Przyjazd. Bawił w mieście naszym b. 
zakonnik klasztoru kapucyńskiego, obecnie 
zamieszkały w Petrozawodzku (gub. oło- 
niecka) o. Juwenalis. Pomimo sędziwego 
wieku znany ten kapłan jest uosobieniem 
wielkiej jeszcze energji i siły.

Ze sklepu spożywczego. Wyzuaczone na 
d. 25 z. m. zebranie czionkow-reprezeutan- 
tów Stowarzyszenia spożywczego do skutku 
nie doszło z powodu me stawienia się pra
wem określonej ilości osób. Zebranie to 
w drugim terminie odbyło się uf 1 b. m. 
Szczegóły w numerze następnym.

Fatalnemu wypadkowi uległn w tych 
dniach żona właściciela zakładu krawieckie-. 
go w mieście p. G. Ni mniej, ui więcej, 
tylko skutkiem zawalenia się przegniłych de
sek wpadła po szyję do dołu ustępowego 
i w tym okropnym położeniu, uie mogąc na
wet wydać głosu o ratunek, przebyła prawie 
pół godziny. Na szczęście ledwie dosłyszalne 
jęki nieszczęśliwej kobiety przeuikły do ro
botnic, zajętych pracą w przylegającym do 
budynku ogrodzie i dopiero na wszczęty przez 
nie alarm pośpieszono z pomocą, która sta
wała się już niezbęduą, z racji zupełnego 
wybicia się z sił widzącej śmierć niechybną 
p. G, Że wypadek ten przyprawił ją o dłu
gą i ciężką chorobę—o tym mówić chyba 
nie trzeba, zwłaszcza że znajdowała się 
w stanie odmiennym.

Niezbędnym się natomiast staje przypo
mnienie właścicielom domów w mieście, iż 
należy baczniejszą zwrócić uwagę na budyn
ki tego rodzaju, bo opisany wypadek mo
że się łatwo powtórzyć przy znanym nam 
wszystkim sposobie budowania ustępów, o- 
pierającym się jedynie na bezwzględnej ta
niości urządzenia; bezpieczeństwo lokatorów 
zwykle w rachubę się nie przyjmuje. Co 
do zachowania w przybytkach tyeh porząd
ku i czystości, to możemy powiedzieć, iż 
może parę tylko domów w mieście porządek 
ten względuie utrzymują. Wszędzie brud 
i niechlujstwo w najwyższym stopniu. War-, 
to również, by i władza policyjno-sauitarna 
skierowała w tę stronę baczniejszą uwagę.

Maćkowa gawęda mazowiecka.

Ł

Gwałtu! rety! co ja słyszę?
Z turbacyi ledwie dyszę!
Chybać to nie prawda, panie,
Że tam na was „wywołanie"— 
„Wyświecanie" jakieś czyni 
Kajś zawzięła gospodyni?

Jakaś baba musi cięta 
Coś a niecoś wam pamięta:
Ześta leźć nie dali w szkodę...
Czy pomyje w czystą wodę 
Lać nie dali... I gniew z tego 
Na człowieka poćciwego!

Mówię: baba... Bo nie sposób 
Słuchać gadek różnych osób 
Co gadają— źe mężczyzny 
Dziur szukają śród calizny!
I za jakieś pretensyje 
Chcą wam śpiewać egzekwije!

Ale mi się to nie widzi!
To; szkalunkiem chłop się brzydzi! 
Plotkowanie a podmowy —

To nie chłopskie są narowy!
Na to tylko baby trzeba:
Tej— trza bajdów jako chleba!

Choć nie swatem—ale bratem 
Ja ci jestem, panie! Zatem 
Żal mi brata, gdy dosięga 
Jęzorowa go mordęga!

A i za co moi ludzie?
Chybać, że on w ciężkim trudżie,
Orze życia twardą grudę 
Siejąc prawdę nie obłudę!

A źe skarcić coś wypada:
No, to panie, trndna rada!
Toć my ludzie, a nie święci—
Trza to mieć se na pamięci!

Ja, chłop prosty, chłop z pradziada... 
Ale przecie coś człek wiada:
Toć-em zjeździł kawał ziemi 
Między swemi i nie swemi—

Było także się na Slązkn 
Gdzie rzecz dobra jest w zawiązku— 
Gdzie się wszystko skupia— brata...
A tu w Płockiem... Cóż u kata?
Czyżby swojak mazowiecki 
Miał być durny, jako dziecki?
Czyż mi taka parafija —
Że człek człeku łeb rozbija 
Kiedy ten mu szczerze rzeknie:
Nie czyń tego— bo nie pieknie?

Ja sam imę się kłonicy 
Kiej mi ględzą po próżnicy,

Ale mam wyrozumienie 
j  poćciwe rady cenię I

Ten-ci człek się poci— biedzi—
Aby mieli plon sąsiedzi—
Aby wszystko szło jak z płatka 
Aby ta swojacka chatka 
Miała krzepkie podwaliny 
Chroniąc'naszych wnuków syny...
A tu ludków płochych zgraja 
Orkę zbożną tę rozdwaja:
„Naco nam oświaty szaniec?
„Nuże, zgasić ten kaganiec 1“

Krzyczą:-r-ludku! na co ci to? 
„Bacz, byś pełne miał koryto!
„A ci, co im jasność świta,
„Niechaj idą precz i kwita 1“

Holal Indzie! tak nie idzie! 
Niechaj, kto chce, tkwi w ohydzie— 
A ohydą jest ciemnota 
Kto jej żąda—-marsz do błota!

Ale nam, do stu tysięcy 
Djabłów I światła jak najwięcej!

Mirosław O. Gajewski
Warszawa.
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Wypadek ten przytrafił się przy ulicy 
Wiejskiej w domu pana S., policja na mocy 
sporządzonych protokułów pociągnęła właści
ciela do odpowiedzialności sądowej.

Z sądu. W tych doiach w tutejszym 
sądzie okręgowym odbyła się sprawa znane- 
go w mieście naszym alfonsa, niejakiego A .  

Kurowskiego, przezwanego dla skrócenia Kur
kiem. Po odczytaniu wyroku, skazującego 
E. na dwa lata rot aresztanckich, ten osta
tni, schwyciwszy krzesło, zamierzył się nim 
na prezydjum, krzesło jednak w porę mu 
odebrano. O zajściu spisano protokuł.

Z wypadków. Na szosie piątnickiej roz
biegany koń poniósł Jbryczkę, na której znaj
dował się rzeźnik tutejszy, Nison Koliu. Po
wożący postanowił zeskoczyć z bryczki, a 
w upadku tym, uderzywszy głową o kamień, 
poniósł śmierć na miejscu.

T ea tr. Znów więc wobec szczupłej tyl
ko garstki słuchaczy drużyna nasza w ty
godnia ubiegłym wystawiła sztukę w 4-cli 
aktach H. Sudermana „Sobótki". Znów więc 
wypada nam podkreślić tę niepraktykowaną 
jeszcze dotąd obojętność publiczności naszej 
dla trupy, że wszechmiar zasługującej na 
poparcie i wobec sztuk, które dawniej prze
cie cieszyły się u nas uznaniem.

O ile pamirć nas nie zawodzi, utwory te
goż autora „Honor" ,„Szczęście w zakątku1* 
„Koniec Sodomy", wystawione parę lat te
mu, rozbudziły wszak wielkie zajęcie i ścią
gały zawsze publiczność, czemu więc dzisiaj 
nastąpiła tak rażąca zmiana frontu? Czyżby 
doprawiły „wint i preferek“ zajął dominują
ce stanowisko wśród potrzeb ducha naszego? 
Jest to nad wyraz smutne i niezrozumiałe.

Sztuka grana była zupełnie dobrze i na 
słuchaczy wrażenie wywarła. Osią sztuki 
znanego psychologa-dramaturga jest przeciw 
stawienie dwóch prądów, dwóch żywiołów, 
nurtujących dzisiaj wśród społeczeństw; stro
ny uczuciowej i zimnego wyrachowania, zasto
sowanego do okoliczności, konwenansu i ró
żnego rodzaju przesądów.

W „Sobótkach* zwycięża tak jeden, jak 
i drugi prąd po długej walce, prowadzonej 
stosownie do siły duchowej i usposobienia 
bohaterów sztuki.

Rolę Maryl ki grała p. Moes z właściwą 
sobie uczuciowością i przejęciem się rolą.— 
P. Cornobis (Jerzy voń Hartwig) przedstawił 
się zupełnie dobrze., Truda (pani Gniewosz) 
odtworzyła bardzo wdzięcznie typ rozkocha
nego dziewczęcia, p. Leśniewski (Haffke, 
młody pastor) ze zrozumieniem traktował 
odtworzoną przez siebie postać. Reszta ar
tystów stała na wysokości zadania.

Z naszych okolh.
Czytelnia. Komitet ciechanowskiego ku

ratorjum trzeźwości stara się o założenie 
przy istniejącej herbaciarni w Ciechanowie 
bezpłatnej bibljoteki. polsko-rosyjskiej oraz 
zorganizowanie odczytów ludowych.

Szkoły. W gminie Jednorożcu, powiatu 
przasnyskiego otwarto szkołę elementarną 
z zapomogą roczną 300 rb. ze strony skarbu 

Przedsięwzięto również starania o otwar
cie szkoły w osadzie Janowie pow. przas
nyskiego, z zapomogą roczną od skarbu 
500 rb., oraz jednorazową 1,500 rb. na 
budowę domu szkolnego.

Seminarjum nauczycielskie w  Wymyślinie 
Przedsięwzięte zostały starania o budowę 
nowego domu przy tym seminarjum dla 
pomieszczenia klasy wstępnej.

Bielsk. Osada ta pozyska wkrótce tak 
potrzebną jej straż ogniową. P. o. guberna
tora płockiego zatwierdził już ustawę towa
rzystwa straży ogniowej ochotniczej w Biel
sku.

M ław a. W d niu 5 listopada odbędzie 
się zebranie członków założycieli szkoły 
handlowej dla spisania aktu dodatkowego 
dla tych osób, które nie uczestnicząc w ze
braniu pierwszym, okazały obecnie chęć 
przyłączyć się do osób, popierających i wspo 
magających szkołę. Zebranie odbędzie się
o godz. 2 w sali resursy miejscowej.

Z Raciąża piszą do nas. „W dniu 28 
b. m. powstał pożar w domu Kruszewicza 
przy ulicy Płockiej, w miejscu gęsto zabu
dowanym domami i stodołami. Dzięki sprę
żystemu, spiesznemu i energicznemu ratun
kowi strażaków, ogień został umiejscowio
ny, inaczej cała ulica stałaby się pastwą 
płomienia. Ogień ograniczył się do znisz
czenia budynków w jednym tylko podwó
rzu. Za tę dzielną obronę mieszkańcy osa
dy, a zwłaszcza ulicy nawiedzonej pożarem 
składają naszej straży serdeczne podzięko
wanie.

Przy tej sposobności wspomnieć musz$

0 poświęceniu się strażaka w czasie poża
ru poprzedniego na folwarku raciążkim.— 
Oto strażak K a r o l  A r c e u s z  z nara
żeniem własnego życia (opalił sobie wło
sy i wąsy), wyratował z ognia chorą, już 
poparzoną kobietę. Jednocześnie towarzy
sze jego uratowali cały majątek ludzi ubo
gich, zbierany krwawo latami.—Cześć po
święceniu. Jeden z wielu tej ulicy.

Z Ciechanowa donoszą nam, że wieczo
rem z dnia 24 na 25 października zabity 
został czeladnik stolarski Wincenty Kaczorek, 
lat 24. Kaczorek został wywleczony z izby 
felczerskiej, gdzie się golił, przez czterech 
napastników, poezym zbity przez nieli nie
miłosiernie, zakończył życie.

Napastnicy zostali ujęci i odstawieni do 
więzienia płockiego.

Szczepienie ospy. Następujący felczerzy 
otrzymali wynagrodzenie pieniężue w gub. 
łomżyńskiej, za dokonaną ponad normę ilość 
szczepień: w Łomży Bagiński za 472 szcze
pień ponad normę 4 rb. 88 k.; w pow. łom
żyńskim Blum za 1716 szczepień 17 rb. 25 
k.; w pow. makowskim — Kamiński za 1932 
szczepień 19 rb. 49 k.; w pow. kolneńskim 
Borawski za 2315 szczepień 23 rb. 28 k.; 
w mazowieckim Stypułkowski za 1041 szcze
pień 10 rb. 46 k.; w os. Mazowieku Rutko
wski za 19 szczepień 1 rb. 90 k.; w ostro
łęckim Milewski za 2379 szczepień 23 rb. 
91 k.; w ostrowskim Matuszewicz za 4092 
szczepień 39 rb. 35 k., w szczuczyńskim — 
Smorgoński za 933 szczepień 9 rb. 48 k. 
Ogółem za 14916 szczepień wypłacauo I59rb.

Zmiany w duchowieństwie. Uwolniony 
został od obowiązków wikarjusz parafji w Bie
żuniu ks. Jan Gawrychowski.

Ks. Bronisław Marjański, literat i powie- 
ściopisarz, objął zarząd parafji Sobowo. w 
powiecie lipnoskim po zmarłym niedawno 
ks. Kempistym.

Ks. Antoni Żochowski mianowany został 
administratorem parafji Wyszonki, w pow. 
mazowieckim, ks. Piotr Kotelewski wikar. w 
parafji w Bielaszewie w pow. szczuczyńskim, 
ks. Andrzej Pesis. wikar. w parafji Dąbro- 
wie-Wielkiej, w pow, mazowieckim.

Konkurs. Od redakcji „Bibljoteki samo
kształcenia", otrzymaliśmy list następujący:

„W pośród dzieł, wydanych w „Bibliotece 
samokształcenia* są dzieła pierwszorzędnego 
znaczenia. Wiadomo zaś jest, czym są afo
ryzmy i perły myśli, zawarte w kilku wy
razach. a rozrzucone w takich dziełach. Po 
za tym, że służą do kontemplacji i rozmy
ślań, są nieraz przyczyną przełomową w ży
ciu nietylko jednostki, ale nawet całych spo
łeczeństw. Chcąc dać zbiorek tych złotych 
myśli i zainteresować jaknajszerszy ogół— 
„Bibljoteka* ogłasza konkurs na wybranie 
tych myśli z dzieł wyszłych w „Bibljoteee 
samopomocy." Nagrodę „Bibljoteka" wyzna
cza 500 ,rb.

Do konkursu stanąć może każdy, ktokol
wiek posiada dar rozumnego czytania.

O bliższych szczegółach konkursu .udzieli 
informacji listownie, czy ustnie, redakcja 
„Bibljoteki samokształcenia." St. Kucharski

Przetarg. Zarząd powiatowy ciechanow
ski ogłasza w dniu 12 listopada r. b. prze
targ (in minus), za pośrednictwem ofert za
pieczętowanych, na przedsiębiorstwo prowa
dzenia robót, mających na celu uporządko
wanie miasta Ciechanowa. Przetarg rozpo
cznie się od sumy 5,687 rb, 52 kop. na 
materjały i siłę roboczą. Wadjum wynosi 
569 rb.

1 Wypadki nieszczęśliwe. Rubryka powyż
sza „Płock. gub. wiedm.“ w drugiej połowie 
września r. b. zaznacza: 3 wypadki śmierci 
małoletnich, pozostawionych bez dozoru (2 
utonięcia, 1 śmierć wskutek poparzeń); 4 wy
padki śmierci nagłej; samobójstwo starca 71 
letniego; znalezienie trupa noworodka; wy
padki złamania ręki: przy pracy, wskutek 
wypaduięcia z okna; bunt aresztantów.

KORESPONDENCJE.
j Z Przasnysza.
i Błędne koło. — Nasze Towarzystwa. — Szkoły.— 

Pzedstawienia amatorskie na prowincji. — Prośba
o radę dla miejscowych zawodzian.— Inny jesz

cze projekt do rozpatrzenia.

Czytując korespondenneje z miast prowin
cjonalnych. spotykamy w nich przeważnie 
ujemne strony danego miejsca i jego miesz
kańców. Zdawaćby się mogło, jakoby ludzie 
na prowincji o uie lepszego nie dbali, o ni
czym poduioślejsaym nie myśleli, zadowoleni 

■ z tego, co posiadają. Czyby tak było w rze
czywistości? 

i Aliści łatwiej to podobno wytykać wady

i braki, aniżeli onym zaradzić; choć znowu 
podobno tam może być początek dobrego— 
gdzie się poznaje zło. Tylko wadą byłoby 
w przedstawianiu owego zła upatrywać wy
łącznie przyczyny zewnętrzne, nie wnikając 
w wewnętrzne powody i pobudki. To co po
niżej dla przykładu powiem o Przasnyszu, 
mutatis mutandis, odnieść się może do każ
dego z miast powiatowych.

Ciągłe tam narzekania na nieporządki 
miejskie, każdy będzie rozprawiał o potrze
bach ogólnych, a gdy przyjdzie do dzieła, 
ci, co najwięcej głosowali, schowają się za 
parawanem. Bruki i mostki, most na rzece 
w nieporządku: wina w tym powiadają za
rządu miejskiego, a zarząd się tłomaczy, iż 
sprawa rozbija się o to, iż pieniędzy niema. 
Narzekają strażacy, że narzędzia ratunkowe 
wymagają naprawy, a zarząd znowu się ża
li, źe obywatele miejscy nie wywiązują się 
akuratnie z opłat rocznych, stąd zaś deficyt 
w kasie. I tak we wszystkim obracają się 
w błędnym jakby kole.

Dla czystości fizycznej mieszkańców po
trzebna łaźnia, lecz kto zaryzykuje kapitał 
na jej zbudowanie? czyby mu się wróciło 
potym, to pytanie, czy uczęszczaliby ama
torzy ciepłej, ale płatnej kąpieli?

Potrzebny jest korzystny kredyt dla rze
mieślników, rolników, wszak już za wiele 
dała się we znaki lichwa. Założono Towa
rzystwo drobnego kredytu. Lecz tu nowy 
kłopot dla interesantów: pożyczyć trudno, bo 
trzeba być odpowiedzialnym, albo sprowadzić 
odpowiedniego poręczyciela. Tego domagać 
się musi zarząd, boć nie może rozporządzać 
samodzielnie i na własue ryzyko złożonymi 
kapitałami. Ale interesant nieodpowiedzialny 
materjalnie, a potrzebujący pożyczki, rad nie 
rad musi korzystać znowu podawnemu z usłu
gi „kupca,* który może pożyczy mu pienią
dze, co wziął niedawno ua swoje imie z ka
sy pożyczkowej, jako członek odpowiedzial
ny; za usługę „honorową„ pobiera tylko ja
kieś %% (na miesiąc), nie jak w Towarzy 
stwie 8Si! (na rok). Przyjdzie roluik ze wsi 
—otrzyma pożyczkę; przychodzi inny z dru
giego końca tejże wsi (2 wiorsty się ciągną
cej), choćby był uajodpowiedzialniejszy, spot
ka się z odmową, bo mieszka już dalej, niż
10 wiorst od miasta. Jeżeliby zarząd uwzględ- 
nił tę okoliczność, to otrzyma monitum od 
kandydatów, że przekracza zakres swej dzia
łalności. Idźmy dalej.

Kogóż nie obchodzi uędza fizyczna a z nią 
złączona moralna starców, a przedewszyst
kim dzieci bez opieki i zajęcia, wałęsających 
się po ulicach? Pożyteeznem byłoby T-stwo 
dobroczynności, któreby niosło pomoc potrze
bującym. 1 oto chętaych aie brak, zbierają 
podpisy, ustawa zatwierdzona, aliści staaęła 
ua drodze przeszkoda uie do przezwyciężenia.

Czyżby też upaść miał piękny projekt za
łożenia przez T-wo czegoś w rodzaju war
sztatów rzemieślniczych dla biednych chłop
ców? Wszak juz wskazują odpowiednie miej
sce bezpłatne na ten cel. A jakaż to była
by przysługa dla owych „terminatorów na 

| ziodziejow", jak się tu nazywają! Jeżeli próż
niactwo jest matką występków, to czy dzi
wić się można, że owi bezdomni, całymi dnia
mi wałęsający się bez właściwego zajęcia 
mali lazaroni tworzą między sobą rodzaj sza
jek aa zdobywanie sposobu do życia. Wa
rzywa i owoce, wiązki włościańskie z wozów 
drzewo i płoty, rynny i żelastwo, oto ich 
zdobycze, na które łatwy mają zbyt u paserów.

(D. n.)

Ze skrzynki redakcyjnej
Ostrów.

W n-rze 82 „Ech płock. i łomż.“ zamiesz
czona była korespondencja p. t. „Bolączki 
ostrowskie.“

W artykule tym p. Cierpliwy między in
nemi bardzo, nawet za bardzo szczegółowo 
rozbiera kwestję budowlaną, utyskując na 
przekroczenia odnośnych przepisów przy bu
dowie nowych i reparacji starych domów i od
powiedzialnym za nie czyni mnie, jako pre
zesa komisji, mającej za zadanie orzekać
o reparacji i budowie.

Ze wzmiankowanego artykułu można przyjść 
tylko do tego przekonania, że p. Cierpliwy 
jest daleki od znajomości przepisów budo
wlanych i zupełnie uie zna, ani warunków 
budowy w Ostrowiu nowych i reparacji sta
rych domów, ani plauu regulacyjnego mia
sta, t. j. nie wie, gdzie można budować tyl
ko murowane a gdzie drewniane domy, wsku
tek czego, artykuł, śmiało rzec można, miał 
na celu nie jereinjadę nad działem budowy 
w Ostrowiu, lecz tylko chęć wykazania złej 
woli z mej strony.

Tendencji dowodzi nawet wymienienie me
go nazwiska. Lecz jest to chybiony strzał 
zza płotu. W celu więc należytego przedsta
wiania faktów^uważam za konieczne wyjaśnić, 
iż postawiouy o 20 kroków od mego mieszkania 
przy roku ulicy Pułtuskiej piętrowy drew
niany dom z drewnianemi schodami, został 
pobudowany nie na zasadzie mego pozwole
nia, lecz na zasadzie planu, sporządzonego 
przez powiatowego inżyniera i zatwierdzone
go przez wyższą władzę. Gdyby więc pan 
Cierpliwy był dostatecznie obznaj miony z ist- 
niejącemi przepisami, to wiedziałby, że ani 
prezes, ani też komisja nie orzekają o budo
wie nowych domów; gdyby był zajrzał do 
planu regulacji miasta, przekonałby się, że 
ulica Pułtuska należy do tej części, gdzie 
można budować drewniane domy, a gdyby 
był więcej pomyślał, to pewnie nie skarżył 
by się na to, że drewniany dom ma drewnia
ne schody, lecz p. Cierpliwemu potrzeba by
ło koniecznie muru, komina lub żelaza, aby 
wykazać niby złą wolę i to nie prezesa ko
misji, lecz p. fiortnowskiego, i dla tego nie 
liczył się z przytoczonemi wyżej warunkami.

Co się tyczy domu Skałki w rynku mia
sta, postawionego szczytem do rynku, to dom 
ten, przez komisję i sędziego pokoju był prze
znaczony do zburzenia, lecz zjazd sędziów 
pokoju uznał za możliwe zezwolić na grun
towną restaurację tego domu, gdzie więc tu 
wina prezesa?

Aby zaś dokładniej zaznajomić p. Cierpli
wego z kwestja budowlaną i ustrzedz go na 
przyszłość od uiewczesnych biadań, podaję do 
wiadomości, że na reparację starych domów 
w Ostrowiu — biuro powiatu udziela pozwole
nia jedynie na zasadzie opinji inżyniera, któ
ry z punktu widzenia technicznego orzeka
0 możliwości reparacji, a budowa nowych 
domów zależy w zupełności od rządu guber- 
nialnego, który po uprzednim gruntownym 
rozpatrzeniu planu regulacji miasta, zatwier
dza sporządzony przez inżyniera plan na bu
dowę. Nie przeczę, że były wypadki prze
kroczeń przepisów budowlanych, lecz winni 
zawsze byli pociągani do odpowiedzialności 
sądowej.

Aby dowieść ostatecznie chybionego strza
łu, mam zaszczyt zawiadomić p. Cierpliwego, 
że p. gubernator łomżyński zwolnił mnie od 
obowiązku prezesa wzmiankowanej komisji
1 obowiązek ten ciąży od maja na miejsco
wym naczelniku straży ziemskiej.

Jeszcze o jednej bolączce wspomina pan 
Cierpliwy, a mianowicie o jakimś faworyzo
waniu przezemnie tutejszych ławników. Fa
woryzowanie to ma polegać na tym, że ja 
wszelkiemi siłami staram się utrzymać na 
stanowisku obecnych ławników i przeszka
dzam wyborowi zamiast nich — ludzi inteli- 
gientnycb, z patentami gimnazjalnymi i uni
wersyteckimi.

W tej kwestji tylko tyle zaznaczę, żegdy 
jeden z inteligientniejszych obywateli miasta 
zwrócił się do mnie o usunięcie teraźniejszych 
ławników i wybór na ich miejsce nowych, 
to odpowiedziałem, że to w zupełności zale
ży od obywateli miejskich. Czyż więc to jest 
stawanie na przeszkodzie zmianie ławników?

Na zakończenie dodaję, że przytoczywszy 
powyższe wyjaśnienia, kwestję tę uważam 
za zupełnie wyczerpaną, polemiki prowadzić 
nie myślę i wszelkie możliwe w przyszłości 
lamentacje p. Cierpliwego pozostawię bez od
powiedzi. Bortnowski.

Z czasopism.
Jako wydawnictwo „W ędrowca" wyszły 

dwa tomy (II i III) dzieł Juljusza Słowac
kiego, w nadzwyczaj pięknym, artystycznym 
wydaniu. Wydanie to jest ilustrowane przez 
wybitnych artystów, zaleca się rzeczywiście 
całym wykończeniem techniczno- artystycz
nym. Każdy poemat, czy dramat ilustrowany 
jest przez kilka obrazów, przedstawiających 
sceny najwybitniejsze danego utworu. Wy
dawnictwo to pod każdym względem wybit
ne, polecamy pamięci czytającej publiczno
ści, czczącej wielkość ducha i misternośó 
słowa Juljusza.

Te dwa tomy zawierają utwory: Mindowe, 
Marja Stuart, . Lambro, Wacław, Balladynę 
i Mazepę.

Odpowiedzi redakcji.
Czytelniczce z pod Płońska. Była rzeczywiście 

omyłka zecerska, nie zauważona w pośpiechu przy 
korekcie. Kto zna język francuzki, ten łatwo 
mógł się domyśleć, że w korespondencji z Ostrołę
ki, pomieszczonej w J6 86 zdanie francuzkie winno 
brzmieć „a la diable Temporto** a nie jak wydruko
wano, „a la diable m Empire**. Sprostowania nie 
robiliśmy, bo dla nieznających języka rzeczy to 
nie wyjaśnia, a znający łatwo się pomyłki domy
ślili.



Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,40 do 6,56 za 240 f., żyto od rb. 8,67 do
3,76 za 230 f jęczmień pastewny od 3,75—8,90 za 
210 t., owies od 2.26 do 2.40 za 140 f., gryka 
od 4,20 do 4,30 za 210 f. groch od 5,00 do 5,10 
rzepak letni od 7,00 do 7,60 za 216 f., koniczyna I 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 1,80—2,00, wika 000—000, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski od 2,40 do 2,50.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tymotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f. biano lub koniczyna
000 do 000 za 120 f. Rzepak zimowy od 8,00 do
8.10 za 215 f.

Przy numerze dzisiejszym dof4j  
cza się ogłoszenie o „HEMATOGE- 
NIE“ Hommela. Dostać można w 
aptekach i składach aptecznych.

N E K R O L O G J A .

W dniu 17 października b. roku 
zmarła w majątku Mirakowie w Pru

sach Wschodnich,

Co do oweiro wyrazn rażącego, to użyty on zo
stał, jako dosadnie charakteryzujący pewne okre
ślenie, które trzebaby objaśniać dłuższemi zdania
mi. Nie jest to wyraz „elegancki" i z tym trze
ba się zgodzić, ale niekiedy i w literatnrz wul
garne prowincjonaliziny znajdują miejsce. Podo
bno my jesteśmy narodem za „eleganckim*, co 
charaktcryzaje pewną słabość.

G I E Ł D A .
Sprawozdanie biura bankowego „Gazety  
losowań” , w Warszawie Krak. - Przedni.

J6 47/48 .
Usposobienie giełdy było przeważnie słabe 

zarówno dla papierów procentowych, jak dla 
akcji: oddziaływały względy polityczne i te
chniczno giełdowe. Z pożyczkami premiowe- 
mi dwu starszych emisji mocniej.

Obracano Rentą po 99.30 do 99.40. Pierw
sza emisja premiowych biletów z 442 poszła 
na 447, li-em z 332 na 336, Szlacheckie 
między 283 do 284.

Listy Ziemskie 4£& ofiarowane silnie po
ruszały się między 97.05 a 97.15; bez ku
ponów grudniowych o 10 kop. taniej, 4°/0 
91.50 w żądaniu.

Listy 5# Miejskie Warszawskie 100.60 
do 100.90 mocno się trzymały, 4J3J 94.65 
do 94.75 w większych obrotach.

Listy 5% Łódzkie do 99.85 w tranzakcjach, 
4^°/0 ofiarowane od 92.50 do 92.25.

Z prowincjonalnych obiegały Piotrkowskie, 
Płockie, Częstochowskie około 97 do 97.50, 
inne około 97.

Z Akcji: Lilpop Rau 2075 do 2090, Rudz
ki 915 do 905. Starachowice 166 do 164, 
Putiłowskie 91J.

Bank Handlowy 405 i Dyskontowy 415.
Monety; Marki 46.50, franki 33 korony 

40, a funty sterl. 9.50.

KRONIKA HANDLOWA.
Płook, 3 listopada 

Na targ dzisiejszy dowieziono około 1240 koroy 
różnego ziarnn. a mianowicie: pszenicy około 300 
korcy żyta 340 korcy, jęczmienia pastewnego 100 
korcy owsa 200 korcy, gryki 70 korcy. groMir 30 
korcy. rzepaku letniego 10 korcy, koniczyny bia
łej 0 korcy, koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
150 korcy wiki 0 korcy seradeli 0. Łubin nie
bieski 20 korcy. Przelot 0 korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 30 korcy. Gorczycy żółtej 0 korcy.— 
Tytomotka 00 korcy. Siano lub koniczyna 00 
korcy. Rzepaku zimowego 25 korcy.

Warszawa 3 listopada (Geny zboża płacone na 
Et Praga kolei terespolskiej w ładunkach wagom 
wych, według notowań „Gazotyhandlowej". Za pod 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 99—100, 
średnia 94—98, poślednia 77—82. Żyto krajowe 
wyborowe74—75, średnie71—78 poślednie 70—74. 
Jęczmień brow. 90—98. Na paszę i kaszę 65—70. 
Owies krajowy 79— 83. Groch polny warzelny 
93—107. Gryka 80—82. Usposobienie targu spo
kojne,przy dość stałych cenach. Dowozy umiar
kowane.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco
no za żyto wyborowe 4,10 za korzec Pszenica
5.95 Jęczmień 4,00—4,00. Owies 2,85.

Z ,  N A Ł Ę C Z Ó W

D Z I A Ł O W S K A
zacna i powszechnie ceniona obywa
telka, w wieku lat 59. S. p. Marya 
była rodem z Królestwa, z Zębowa w 
pow. lipnoskim z wielu obywatelskie- 
mi tutejszemi rodzinami spowinowacona

Nagrodzona medalem złotym  na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym na Hygje- 
nicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów.

Plidw przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów i dla tego poleca
iftuBi ,, W oiiUń Sj„ pauioi,. dbajacym o cere świeża i zdrowa, kop. 15, 30, 50 i 1 rb.

t r r k r e m ,  radykalnie usuwa piegi, plamy i opaleniznę, udelikatnia 
>> ”  j odświeża cerę 50 i 1 rubla

„A g a to l" najlepiej czyści zęby, i zabezpiecza je od próchnienia i bólu, 20 i 35 k.
KONSERWATOR WŁOSÓW rubli 2, 1,20 i 75 kop. „ARAG0“ znany ze skuteczności 

swej na wyniszczenie odcisków, EKSIKANS od potu i odparzenia ciała. 25 kop.
poleca S S iiZZZ

Laboratorjum St. Górskiego 
Warszawa, Leszno 4.

Żądać w  aptekach, składach aptecznych i perfum erjach.

D . # P .

BILANS 
k a s y  p o ż y c z k o w o - w k ł a d o w e j  

Stowarzyszenia „ZGODA" w  Płocka
na d. 1 Listopada 1903 r.

„NARZAN"

Debet Kredyt

96 40 _ _i
W n io s k i ..................... — — 6916 25
W k ła d y .....................
Udział wT-wie Wzajem.

—' — 30996 60

nego Kredytu. . . 750 — — —
Na R-ku bieżącym 300 — — —
Kaptiał zapasowy . . ■ ; — — 908 99
D e b e n c i ..................... 40110 92 — _
D yskonto..................... - — 1440 —
% kasy pożyczkowej . — — 807 79
Koszta sądowe . . . 72 7 ■i— —
Zyski i straty . . . — 259 76

Razem . . 41329 39 41329 39

Dobry i zdrowy napój stołowy.
Jsneralna Reprezentacja na Królestwo Polskie.

Dom H andlowy M. Frischberg, W arszaw a PI. Krasińskich 8a Telef. N° 1934, 
Zamówienia wysyłają się niezwłocznie.

Poszukuje się zdolnych reprezentantów na oddzielne gub. Król. Polskiego.

żeńskiej W AN D Y THUN zapis uczen
nic i wykłady rozpoczęły się 1 paź

dziernika.

Pensja mieści się w nowym domu 
przy kościele ewangielickim.

RZĄDCA KAWALER
potrzebny od 1 stycznia ,na folwark 15 
włók. Pensya 200 rb. Świadectwa wy
magalne. Wiadomość w Ciółkówku pod 

Płockiem.

oT s p r z e o a n i a
osada, morgów 68, z budynkami, z inwen
tarzem żywym i martwym, w odległości 
dwóch wiorst od stacji Staroźreby. Wia
domość w Płocku u p. Jana Pełkowskiego 

w domu Turskiego przy ul. Dobrzyńskiej.

20 KRÓW dojnych
DO S P R Z E D A N I A

na fol. „Włoczewo" obejrzeć można na 
miejscu we Wtorek i Czwartek każdego 

tygodnia,

I W Październiku r. b. wydano pożyczek 108 
i na 10695 rb.
| UWAGA.
i Kasa przyjmuje wkłady w drobnych kwo- 
i tach do rb. 100 i płaci 6°/„ bez względu 
i na termin; od sum zaś większych na ter- 
, min 3 miesięczny i bezterminowych 4% , 
i na 6 m. 5% i na rok i dłużej 6&. Pro
centa wypłacają się za pół roku z góry 

i bez potrącania podatku.

STANCJA DLA UCZNIÓW
we Włocławku przy ul. Kaliskiej, w domu 
Poradowskiego. Zapewnia się dobra opie

ka i pomoc w językach.
Marja Miłodrowska.

sumo ia e  nusoii w un
(Oddziały w Hamburgu i Królewcu). 

Poleca po najniższych cenach wysokopro
centowe żużle Thomasa,

SPECJALNA i NAJSTARSZA FABRY
KA KAS.

Egzystuje od 1841' roku.
Poleca kasy stąlowo-pancerne absolutnie 
zabezpieczające od ognia, włamania się 
i rozbicia jako też skarbce, drzwi i okiennice.

Robert j3ohte
s a l e t r ę  c h i l i j s k ą .  I Warszawa, Nowy-Swlat 34.

KARTOFLE CZERWONE
odmiany Cud-Świata, korcy 400 do sprze
dania w Głowinie (poczta Dobrzyń n. Wi

słą). Wiadomość u właściciela.

00 SPfiZ
| dochodowy pierwszorzędny, wiadomość u ry
marza K rajew skiego; do kupna potrzeba 17000 r.

!Dla Pań i Dla Panów!

ochronna rąarka Jiś 3717.

terBOROXYL."Sfl
Nieszkodliwy płyn do utrzymania twarzy w cią
głej odporności przeciw wszelkim atmosferycznym
1 innym zewnętrznym szkodliwym wpływom. 
Przyjemnie chłodzi i odświeża twarz, nadając ce
rze delikatną matową białość. Dostać można we 
wszystkich znaczniejszych składach aptecznych

i perfumerjach. (iłówny skład w Warszawie 
w  A P T E C E .

F. ZAMENHOFA, -*•
Plac Żelaznej Bramy Jfe 8.

Wysyłka ze zaliczeniem minimum 3 flakony za
2 ruble franco. Zwracać uwagę na marką  i czer

w on y podpis!
C e n a  f la ls o n t a .  S O  Ir.

W  Ł om ży  stale do nabyica w  aptece 
W -g o Linieioicza

MIESZKANIE

DO W Y N A J Ę C I A
od 1 Lipca 1904 r. 9 pokoi z kuchnią 
i przedpokojem (mieszkanie może być po
dzielone na dwa lokale, składające się: 1) 
z 6 pokoi, kuchni i przedpokoju 2) 2 po
koje, kuchnia i przedpokój. Wodociąg, 
zlew w mieszkaniach; góra i piwnica. Na 
pierwszem piętrze, z frontu. Wiadomość 

u p. Sachsa ulica Grodzka.

JES7NT NATURALNI 
A  KONIAK 
ł kuracyjny

D. 2. SARADŻEWA
Hurtowy Skład, w Warszawie nl. Elektoralna 

& 31 telefonu 1360.

Mając pięcioro dzieci do wychowania śmiem 
polecić moją PRACOWNIĘ

I L U  I M IE C Z U
Sz. Paniom. Robotę wykończam sumiennie. 

Grodzka dom Kohna 3-cie piętro.
F Łukowska

A K U S ZE R K A
pierwszego rzędu b. przełożona instytutu 
położniczego przyjmuje na słabość. Nie
zamożnym ustępstwo Hoża 12—5 front.

R edakto r i W ydaw ca  Adam G rabow ski.
4o8*o4e«o UeiaypuB. rop. Jiioiro 21 UKTflópa 1»U3 roi*. Drak K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


